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 Toruński ZahCon to konwent, na którym trudno nie być, mieszkając na Pomorzu. 
Praktyczny brak fantastycznej konkurencji (no bo nie oszukujmy się... kto 
podskoczy?), atrakcyjna lokalizacja, względna bliskość innych dużych miejscowości 
z aktywnymi lokalnymi fandomami – to wszystko czyni z ZahConu nader odpowiednie 
miejsce do spędzenia ostatniego weekendu studenckich wakacji.  
 Tak było i w tym roku. Nikt, kto udał się na ZahCon, nie żałował. No, chyba że 
cierpiał na przypadłość zwaną „obawą próżni”, o czym zaraz. Ja natomiast wiedziałem, 
że pojawię się od dawna i żadna siła na niebie czy ziemi mnie nie powstrzyma. Nawet 
fakt, że w tym roku jechałem do Torunia z drugiej strony – ba, 
z drugiego końca Polski! W tym miejscu serdeczne podziękowania dla towarzysza, 
który dzielnie, choć sennie sekundował mi przez cała drogę z pięknego Śląska. 

 Z przyczyn ode mnie niezależnych początko-
wa, piątkowa część imprezy umknęła mi niemal 
całkowicie, za to gdy przybyłem wieczorem, 
konwent był już w pełnym rozkwicie. Można było 
rozejrzeć się po sklepach, szukać znajomych, wziąć 
udział w zwariowanych konkursach i wpaść do 
mieszczącej się tuz za terenem konwentu 
restauracji. (Tak, było piwo. Tak, było tanie. Aż za 
tanie. Nie wiem, co za sens robić konwent „100% 
bez %”, gdy napić można się, co też uczyniłem, nie 
ubierając nawet kurty? Jedyny z tego pożytek to 
fakt, że rankiem w niedzielę nie trzeba było szukać 
na terenie fortu pustych butelek). Atrakcji było tak 
w sam raz – nie powiem uczciwie, żebym był na 
wielu punktach programu, podobnie jak w zeszłym 
roku, ale na tych, które odwiedziłem, bawiłem się 
dobrze. 
 Dopisali goście, zaszczycając konwent 100% 
frekwencją. Był Witold P. Jabłoński i Andrzej 
Pilipiuk, którzy integrowali się ze swymi fanami. 
Stanisław Mąderek przeprowadził swoją prelekcję 
o reżyserskich sztuczkach i efektach specjalnych, 
a następnie został, aby posłuchać o Azi mówiącej 
o „femme fatale”.  

 Odbyły się LARPy, w których można było na sam koniec efektownie zginąć, oraz 
sesje RPG, w trakcie których MG pomagali zaspanym i opornym graczom, jak mogli – 
jednym słowem, prawa fizyki zostały odwrócone na opak. Można było odwiedzić 
Games Room i nauczyć kolegów będących w stanie obniżonej percepcji grać w „Jungle 
Speed”. Można było zwiedzać fort, z przewodnikiem, albo i bez niego, na co 
wskazywały przerwane w wielu miejscach fladry. Tym razem fortu nie nawiedzał 
poltergeist, ale chodzą słuchy, że w sobotni wieczór buszowała po nim grupa czterech 
wesołych ogrów (w tym jeden szczególnie wesoły i wredny).  

Atrakcją okazała się też kosmiczna, jedyna na świecie ulica Obi-Wana Kenobiego 
w Grochowie, zaś gmina była na tyle miła, iż podstawiła bus dla uczestników, którzy 
bez opłaty mogli odwiedzić tenże obiekt, a także zintegrować się ibidem na biwaku. 
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Jeżeli ktoś preferował integrowanie się przy dogasającym ognisku na terenie 
fortu – również i taka możliwość była otwarta. Pozdrowienia dla Artura J. Ganszyńca, 
który przy ognisku opowiadał historie prawdziwie niesamowite. 

Przyszedł jednak czas na tę odrobinę dziegciu, która muszę zaprawić do tej pory 
miodną opowieść. W skrócie: Było zimno, miałko i pusto. Ten ZahCon wypadł według 
mnie zdecydowanie bardziej blado, niż zeszłoroczny. Przede wszystkim, pustka. Nie 

wiem, ile osób zdecydowało się przybyć na 
konwent, wiem, że wielu zabrakło, nawet tych, 
którzy wcale nie mieli daleko. Czy to termin 
był zły? Ale przecież od zeszłego roku się nie 
zmienił. Nie do końca dopisała tez aura, 
chociaż w murach fortu nie było lodowato, to 
jednak chłód mógł dać się we znaki – 
zwłaszcza, że na salę sypialną przeznaczono 
jedną z „prochowni”, gdzie drewnianej podłogi 
się nie uświadczy. Moje gratulacje dla 
McGyvera, który ogrzewał pomieszczenie 
prochowni otwartym tosterem! 

Ponieważ niewielka ilość osób została 
rozrzucona po dość dużym terenie, całość sprawiała wrażenie, jak by to nazwać... 
Niedopełnienia. Owszem, frekwencja na punktach programu przeważnie dopisywała, 
ale były też takie, które nie doszły do 
skutku, bo uczestników w pobliżu nie 
można było znaleźć nawet z łapanki. 
Zresztą rozmaite zakamarki fortu, gdzie 
można ukryć się przed wzrokiem niepo-
wołanych i gdzie dawniej grupy i grupki 
siedziały wspólnie racząc się wodą mine-
ralną (i piwem), tym razem świeciły 
pustkami. No więc gdzie się wszyscy po-
dziali? 

Byłbym głęboko nieuczciwy, mówiąc, 
że konwent był rozczarowujący, jednak 
kilka punktów musi nieco obniżyć jego 
końcową ocenę: od słabego, według mej 
obserwacji, uczestnictwa (słaba reklama?) 
po jakość żywienia w fortowej restauracji 
(kto w sobotę rano brał jajecznicę, ten 
w niedzielę zapiekankę i vice versa). Nie są 
to bynajmniej niedogodności z gatunku 
kardynalnych, ale stawiają ten konwent 
w szeregu ze wszystkimi innymi. Spotkać 
się ze znajomymi mogę gdziekolwiek, po 
prostu na ZahCon mam niedaleko.  

Reasumując, jednak żałuję, iż musia-
łem opuścić konwent dość wcześnie 
w niedzielę. Klimat fortecznych murów miał 
jednak w sobie coś wręcz zniewal-ającego, 
a na dodatek może zdobył bym jakieś pamiątki... Plakat „Gamedeca” niestety nie 
przetrwał podróży, wygniótł się niemiłosiernie. 

Do zobaczenia na ZahConie na rok i dziękuję wszystkim za przybycie! 
 

Sebastian Lenartowicz 
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raz jeszcze Goblikon 2005 
 

No to gdzie te 
gobliny? 

 

Do Raciborza trafiłem nieco z przy-
padku, a może raczej dzięki uprzejmości 
pana Prezesa w st. sp., Krzysztofa 
Papierkowskiego. Papier, przyjąwszy zapro-
szenie organizatorów, poszukiwał towarzy-
sza w tej dalekiej podróży, wiadomo 
bowiem, że przy podejmowaniu dowolnej 
wyprawy znacznie większe szanse sukcesu 
ma grupa. Nie mówiąc już o tym, że nie jest 
tak nudno. 

Konwent Goblikon, czyli „prawdopo-
dobnie najlepszy konwent na świecie”, 
okazał się być tyleż przyjemny, co 
pozbawiony niespodzianek. Typowa lokali-
zacja, czyli szkoła, adekwatna ilość uczes-
tników i bogaty, chociaż, jak to zwykle 
bywa, dziurawy jak ser szwajcarski 
program – słowem: konwent pełną zielona 
gębą. 

Nie wiem, czy miała na to wpływ 
przypadająca okrągła rocznica pewnych 
ważnych wydarzeń politycznych, ale jeżeli 
chodzi o obowiązującą konwencję, to 
Goblikon przypadł w okresie szybkich zmian 
– walki o władzę miedzy zielonym KC 
a Goblinarnością Walczącą. Szkolne koryta-
rze otrzymały odpowiednie nazwy „ulic”, 
można było m.in. przespacerować się 
„Placem Zielonym.” 

W duchu epoki mieścił się punkt 
programu, celem poprowadzenia którego 
przybył Papier. Mianowicie, na spotkaniu 
opowiedział on o tym, jak wyglądało 
organizowanie konwentów, kiedy niżej 
podpisany na fantastykę mówił „bep”. Były 
eksponaty, odtajnione dokumenty z IPN 
(Instytutu Pamięci Nordconowej), opowieści  
o pierwszych fanzinach i o zapraszaniu 
zagranicznych gości. Także o ówczesnej 
władzy i kłodach pod nogi rzucanych przez 
nią organizatorom (ale też i o podaniu 
pomocnej dłoni, w kilku przypadkach). 
Dacie Państwo wiarę, że kiedyś na konwent 
przydzielano odpowiednią ilość masy 
mięsnej (nie pamiętam tylko, z kością czy 
bez). 
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Niestety, spoza splendoru Zielonej 
Rewolucji przebijały czasami paradoksy ustroju. 
Nie mogę powiedzieć, że system, czyli konwent, 
toczył się jedynie siłą bezwładu – o nie: na tych, 
którzy chcieli, czekały prelekcje, konkursy, gry 
bitewne itp. Tym niemniej prelekcja Krzysztofa 
Papierkowskiego odbyła się równocześnie ze 
spotkaniem autorskim Marcina Przybyłka, 
zmuszając do trudnych wyborów. Pomimo, iż 
fanów było całkiem sporo, frekwencja na 
punktach programu bywała słaba. Szwankowała 
nieco organizacja, bowiem zgłoszoną 
„zapchajdziurę” (ot, taką małą prezentację, którą 
zaoferowałem się wykonać) poprowadzi-łem w 
końcu na obiedzie w pobliskiej restauracji, dla 
grupy organizatorów, VIPów i bliższych 
znajomych. Nawiasem mówiąc, organizatorów 
można było spotkać tam równie często, co na 
terenie konwentu. Bez przykrości i incydentów 
nie obyły się też LARPy, w których brały udział 
najwyraźniej nie dość odpowie-dzialne osoby. 

Na plus należy owemu konwentowi zapisać 
zaproszonych gości, no i fakt, że dla wielu osób 
była to bardzo dobra okazja do podtrzymania 
kontaktów i rozwinięcia fantastycznych zaintere-
sowań. Może niekoniecznie zachęcałbym do 
uczestnictwa w Goblikonach fanów z Pomorza, 
ale to tylko ze względu na odległość. 

 

 
 
 
      

Sebastian M. 
Lenartowicz 

 

 

Z listów/maili do redakcji "Informatora GKF": 
 

Jesteście do dupy. Czemu nie poruszacie w swoim piśmie Problemów? Płyniecie jak 
amfibia na fali komercji i rozrywkowości. Idziecie na łatwiznę! 
 

... i miesiąc później od tej samej osoby 
 

Jesteście strasznie prymitywni. Nie ma u was żadnej Głębi. Prześlizgujecie się po 
problemach jak szmatka do kurzu po zardzewiałej karoserii, a tu potrzeba czegoś 
więcej: rozpuszczalnika i papieru ściernego. Do Problemów trzeba dotrzeć, ale do tego 
potrzeba solidnego szuru-buru. Nie bądźcie tacy płytcy! Zamiast byle jakiego szast-
prast musicie przełupać się młotkiem pod karoserię rzeczywistości i dotrzeć do tego, co 
naprawdę ważne. Pamiętajcie! Z impetem w głąb! 
 
     Drogi „Informatorze”! 
Z przyjemnością stwierdzam, że poziom Waszego pisma powala na kolana. Cała Wasza 
konkurencja jest po prostu do chrzanu. Co prawda nie czytam Waszych rywali (tj. 
"Lokusa"), ale i tak mi się nie podobają. Tak trzymać! 
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„CZARA OGNIA” DRESZCZOWCEM? 

Mike Newell, reżyser czwartej części przygód młodego czarodzieja, zdradził 
magazynowi SciFiction (zdobywcy ostatniej Nagrody Hugo w kategorii: strona 
internetowa), że starał się zrealizować „Harry’ego i Pottera i Czarę Ognia” jako thriller. 
Zastanawiając się, w jaki sposób zmieścić 700 stron książki w jednym filmie, brytyjski 
reżyser doszedł do wniosku, że powinien skupić 
się na planowanym powrocie złego czarodzieja 
Voldemorta i na tym, w jaki sposób dla 
urzeczywistnienia tego planu jest mu potrzebny 
Harry. Aby skrócić opowieść, Newell i scena-
rzysta Steven Kloves wykreślili ze skryptu 
wszystko, co nie wspierało wprost głównego 
wątku; Newell najbardziej żałował krótkiego 
epizodu u rodziny Dursleyów, uznając jednak, że 
nie ma on centralnego znaczenia. 

Mimo że historia ma zdaniem reżysera 
„fantastyczne elementy”, chciał on do niej podejść „tak realistycznie, jak to możliwe”; 
wprawdzie zawiera „różdżki i tym podobne rzeczy”, ale Newellowi przypomina „to, jak 
się żyło w Europie lat trzydziestych: było tam coś naprawdę niedobrego – 
posuwającego się bezlitośnie naprzód – a ludzie albo zamierzali coś z tym zrobić, albo 
nie zamierzali czegoś z tym zrobić”. Można więc „zrobić z niej bardzo realny świat”. 

„Czara ognia” będzie miała światową premierę 18 listopada, natomiast na ekrany 
polskich kin wejdzie tydzień później. 

misz 
 

HARRY POTTER JAKO 007? 
Według magazynu Contact Music Daniel Radcliffe 

jest – obok 19-letniego Jamiego Bella, znanego z filmu 
“Billy Elliot” – jednym z kandydatów do roli 
nastoletniego Jamesa Bon da. Film „Silverfin” oparty 
ma być na pierwszej z serii książek brytyjskiego komika 
Charliego Higstona o agencie 007 jako 
13-latku rozwiązującym zagadki kryminalne. Fabuła ma 

podobno koncentrować się na pobycie młodego Bonda w brytyjskiej szkole Eton, ale 
producenci chcą podnieść wiek nastoletniego szpiega. 

misz 
 
MIYAZAKI ZAADAPTUJE „ZIEMIOMORZE”? 
 Jak donosi Anime News Service, Hayao Miyazaki przymierza się do realizacji 
animacji opartej na cyklu książek Ursuli K. Le Guin o Ziemiomorzu. Rozmowy na temat 
adaptacji prowadzone są podobno z japońskim wydawcą książek Le Guin, Iwanami 
Shoten, który dysponuje także prawami do filmu. Są to wiadomości nieoficjalne, serwis 
powołuje się na anonimowe informacje umieszczone w sieci przez jednego z 
pracowników wydawnictwa. 

Deckard (www.gildia.com) 
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Wyjaśnianie to zresztą bodaj najmocniejsza strona „Księcia Półkrwi”: autorka 
próbuje wprowadzić porządek do wszystkiego, co przyszło jej do głowy w ciągu lat 
pisania, w ten sposób, aby zreinterpretować dosłownie całość faktów i założeń świata 
w duchu większej dojrzałości. Służą temu nie tylko przydługie sceny na początku 
powieści, i nie tylko historia Voldemorta: np. odchodzi wreszcie Rowling od 
wypowiadanych na głos zaklęć, które zawsze wydawały mi się wyświechtane, a do tego 
dość naiwne, i odkrywa nagle, że „bardziej zaawansowaną” magią jest ta, 
w której owo mamrotanie nie jest konieczne; bardzo spodobało mi się również, że 
swoistej dewaluacji, relatywizacji uległa „przepowiednia” z tomu piątego, mająca 
określać losy Harry’ego: ona również, mimo że autorka wyposażyła magię w swoim 
świecie w ogromne możliwości, wydawała mi się nie na miejscu. 

W sumie jest to zatem tom odpowiedzi.  Całość mimo pewnej rozwlekłości czyta 
się jednak znakomicie, a opowieść wciąga, znacząc, że autorka opanowała swoje 
rzemiosło doskonale – choć jest to opowieść inna niż dotychczasowe: mniej 
sensacyjna, mniej kryminalna, a bardziej zbliżona do swojego pierwowzoru: 
przygodowo-obyczajowych opowieści ze szkolnego życia nastolatków. Dopiero na 
ostatnich stu pięćdziesięciu stronach akcja nabiera – podobnie jak w „Więźniu 
Azkabanu” – znacznego rozpędu: autorka odsłania wreszcie odpowiedzi na wiele pytań 
i zadaje kilka nowych, które sprawiają, że „Książę Półkrwi” jest także dość długim 
wstępem do tomu siódmego, a przy tym pokazują, że autorka także zdaje sobie 
doskonale sprawę, że Hogwart się przeżył. W końcówce Rowling doprowadza wreszcie 
do kolejnego starcia dobra ze złem, zwiększając emocje dzięki tym razem porządnie 
(nie jak w piątym tomie) odrobionego zabójstwa jednego z głównych bohaterów. (Jeśli 
gubicie się w domysłach, kto też mógł zginąć, pomyślcie, jak właściwie miałaby 
wyglądać „ostateczna walka” Harry’ego z Voldemortem, na którą zanosi się w tomie 
siódmym. Ja odgadłem tożsamość, ofiary jeszcze zanim otworzyłem książkę). 

W sumie szósty tom „Harry’ego Pottera” jest w dużej mierze odmiennyod 
dotychczasowych tomów i – o ile się nie mylę – w pełni będzie go można ocenić 
dopiero razem z częścią siódmą. O ile wszystkie dotychczasowe były w znacznym 
stopniu samodzielnymi historiami z własnymi puentami, to tutaj po raz pierwszy czuje 
się, że jest to element szerszej, szeroko zakrojonej opowieści. Wszystkie znaki, 
a szczególnie decyzja z przedostatniej strony – pozwalają przypuszczać, że pani 
Rowling szykuje dla nas spektakularny finał. 

Michał Szklarski 
 

J.K. Rowling, Harry Potter and the Half-Blood Prince. Wyd. Bloomsbury, London 
2005. Cena det.: 16,99 funta (ok. 100 zł.). 
 

 

Z pamiętnika koordynatora konwentu 
czyli przypadki Marka D. 
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 Zawsze ten sam Barker  

– jakiego znamy i kochamy  
 

Długo zastanawiałem się, jak można by - w możliwie 
najbardziej zwięzły i jednocześnie dość sugestywny sposób -  opisać 
przygodnemu laikowi styl Clive'a Barkera. Pisarz ten, który dał 
współczesnemu horrorowi postacie tak oryginalne jak Pinhead czy 
Candyman, posługuje się bowiem bardzo charakterystyczną 
w swej niewątpliwej drapieżności estetyką. Po namyśle ukułem taką 
definicję: gdyby ów Anglik nakręcił pierwszą część Obcego,  to 
kosmita zamiast wydostawać się na światło dzienne przez klatkę 
piersiową, robiłby to przez pochwę (jeśli oczywiście jego ofiarą padłaby kobieta), a cały 
ten akt byłby pełen ogromnej dawki erotyzmu. Brzmi to odrażająco? Ohydnie? Bardziej 
niż patologicznie? Owszem! 

Clive Barker  nigdy nie osiągnął międzynarodowej popularności Stephena Kinga. Nie 
sadzę jednak, żeby winna temu była ewidentna różnica w jakości prozy obu panów. 
Barker powołuje za każdym razem do życia świat tak chory i dziwaczny, że przeciętny 
zjadacz chleba zamyka zniesmaczony jego książkę już po przeczytaniu kilku stron. 

Pomimo tego, że autor ten kojarzony jest przede wszystkim z literaturą grozy, duża 
część jego powieści to swoiste hybrydy noszące spore znamiona fantasy. Jedną 
z takich pozycji jest dwutomowa Imajica, którą sam autor uważa za swoje najbardziej 
eksperymentalne dzieło. Ogólny zarys historii prezentuje się następująco: jak to często 
w fantastyce bywa Ziemia nie jest jedynym istniejącym światem, są także inne tak zwane 
Dominia oddzielone od naszego Uniwersum otchłanią zwaną In Ovo. Na takowym tle 
rozgrywają sie losy trójki bohaterów: playboya i fałszerza obrazów Gentle'a, jego ex 
Judith oraz androgynicznego (androgynicznej?) mordercy i dziwki Pie. I jak to bywa 
w fantastyce to trio niedługo odmieni świat.... 

Barker, za nic sobie mając zasady Hitchcocka,  nie zaczyna wcale od trzęsienia 
ziemi. Nie znaczy to jednak, że na początku nie dzieje się nic, wręcz przeciwnie. Jednakże 
cała fabuła zdaje się nie mieć jakiegoś konkretniejszego celu, a wydarzenia obijają się o 
siebie niczym atomy, nie zdążając w żadnym konkretnym kierunku. W tej fazie 
zapoznawania się z historią można bez większych skrupułów zastąpić słowo "czytanie" 
bardziej adekwatnym określeniem: "brnięcie". Jak jednak mawiają kobiety "prawdziwego 
mężczyznę nie ocenia się według tego jak zaczyna, lecz jak kończy". 
A Barker kończy jak stuprocentowy samiec. Pod koniec pierwszego tomu główny koncept 
zaczyna się coraz bardziej klarować, a fabuła stopniowo nabiera wręcz kosmicznego 
rozmachu... 

Historia historią, jednakże tak naprawdę sednem prozy Barkera jest coś innego. 
Co? Wspomniana już przeze mnie estetyka i specyficzny klimat. Można to nazwać 
swoistym przerostem formy nad treścią, czemu nie. Jednakże w niszy okupywanej przez 
autora nie jest to do końca wadą. Czy umniejsza  mu to jako artyście? Fantastyka z całą 
swoją rekwizytornią i trochę innymi priorytetami tak czy siak stoi w opozycji do 
mainsteamu, więc szafowanie etykietkami sztuki i "sztuki" nie ma tu większego sensu. 
Ważne, że Barker wywiązuje się z postawionego sobie celu znakomicie. Cała Imajica 
ocieka groteską i perwersją. Nie typowo horrorowa przemoc wiedzie tu prym, lecz seks 
oraz erotyka. Pełno tu sugestywnie opisanych stosunków zarówno międzyludzkich, jak 
i tych prowadzonych z nieziemskimi istotami. Na pierwszym planie mamy niecodzienne 
małżeństwo człowieka z hermafrodytą, przybierającym najczęściej postać mężczyzny. 
Najprawdopodobniej związek ten jest odbiciem homoseksualnej orientacji samego 
Barkera. Można by pomyśleć, że taka literatura adresowana jest jedynie do zboczeńców 
znudzonych typowymi niemieckimi produkcjami filmowymi. Otóż nie. Powieść ta nie 
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epatuje chamską  czy wulgarną seksualnością zmierzającą do wywołania  taniej podniety. 
Może zabrzmi to dziwnie, ale styl Barkera cechuje pewna doza subtelności, nawet 
elegancji. Całość spaja atmosfera dekadencji i wynikającego poniekąd z niej hedonizmu. 
Już w opowiadaniu Powrót z Piekła, będącego kanwą słynnego "Hellraisera", pokazana 
była gorączkowa pogoń za przyjemnością stającą się dla wielu sednem życia. Należy 
jednak wspomnieć, że świat Imajici nie jest jednobarwną,  pornograficzną areną. 
Zamknietą w ramach okładki dostajemy całą paletę kolorów, wizji innych światów: 
dziwnych i poetyckich. Nie tylko makabrę ma bowiem twórca Pojednania 
i Piątego Dominium w swoim arsenale; nieraz sięga po kolorową, niemal dziecięcą 
baśniowość. W dodatku nad tym wszystkim unosi się przyjemna aura mistycyzmu 
i religijnego eklektyzmu. W tej kwestii "duchowy obraz świata" Imajici wielu osobom 
może wydać się dość bluźnierczy, choć nie było to raczej zamierzeniem autora; Barker 
dość swobodnie posługuje się mitologią chrześcijańską. Silne zdają się tu być echa gnozy, 
której odpryski mamy w całym książkowym Uniwersum, celu podróży Gentle'a czy 
w fantasmogrycznych scenach wzajemnego pożerania się kochanków. 

Co by nie powiedzieć – Clive jest artystą śmiałym, nawet bardzo śmiałym. Swoją 
fantazją sięga poza przeciętną, pańszczyźnianą literaturę fantastyczną. A że przekracza 
nie tylko ramy gatunków, ale też granice dobrego smaku... No, cóż, jedni lubią herbatę, 
drudzy absynt. Tym drugim z czystym sumieniem polecam Imajicę. W końcu cenobici 
z "Hellraisera" też dla niektórych byli aniołami, a dla innych demonami. 

 

Piotr Mirski (www.gildia.com) 
 

Clive Barker Imajica  – Pojednanie. Wydawnictwo MAG, 506 s., cena: 35 zł 
 

 

Z pamiętnika koordynatora konwentu 
czyli przypadki Marka D. 
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 Odważny eksperyment 
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Marcin Czynszak 
Pielgrzymka do źródeł skażonych, 
„Science Fiction”  nr 3, 2002 

 
 
 
 Kiedy na początku lat dziewięćdziesiątych debiutująca wówczas oficyna wydawnicza 
„Amber” zdecydowała się na edycję powieści Grahama Mastertona, ukazały się, prócz innych 
utworów, Demony Normandii. Utwór to mało ambitny literacko i epatujący czytelnika 
zbędnymi scenami „wymyślnych” (z założenia, lecz napisanych bez koniecznego wyczucia 
stylu) aktów przemocy. Powieść Mastertona nie byłaby warta wspomnienia, gdyby nie 
pomysł, stanowiący osnowę fabuły Demonów Normandii. Masterton założył, że do ataku na 
obronę francuskiego wybrzeża podczas inwazji aliantów wykorzystali oni czołgi, których 
załogę stanowiły tytułowe demony. Jeden z upiorów zostaje po latach przypadkowo 
uwolniony i sieje zniszczenie, dopóki główny bohater nie odsyła go do piekielnych czeluści.  
 Dekadę później podobny zamysł wykorzystał (z lepszym — co trzeba dodać —efektem) 
Marcin Czynszak w opowiadaniu Pielgrzymka do źródeł skażonych. W utworze tym hitlerowcy 
nie przyzywają jednak pomniejszych demonów, lecz zawierają pakt z Szatanem (pomysł to 
nie aż tak absurdalny, jak się może wydawać, zważywszy na fascynację Hitlera okultyzmem). 
Konsekwencją tego układu, gwarantującego III Rzeszy zwycięstwo, są akty ludobójcze: 
masowe egzekucje, sądy polowe, obozy koncentracyjne, wreszcie zagłada Żydów i Cyganów.  
 Czytelnik jest świadkiem ostatniego aktu krachu faszystowskich marzeń o Tysiącletniej 
Rzeszy, „wędrując” z oddziałem zbrodniczej Einsatzgruppe przez ogarnięty wojenną pożogą 
Kraj Warty. Główny bohater, szeregowiec Walter Thomala, jest świadkiem, a zarazem 
uczestnikiem marszu, zakończonego w dolinie Armageddonu, dokąd trafia z esesmanami po 
śmierci w starciu z Rosjanami. Wtedy też dowodzący nimi Kurt Ehrlich uświadamia sobie 
bezsens popełnionego okrucieństwa, które miało być ceną za szatańskie wsparcie. Zwłaszcza 
ze żadnej pomocy inkryminowany upadły anioł nie udzielił i udzielić nie zamierzał. Na pokutę 
jest już jednak zbyt późno i wrogie zastępy Dobra i Zła zstępują w dolinę, szykując się do 
ostatniej bitwy. 
 Utwór Czynszaka — zwłaszcza w kraju tak doświadczonym bestialstwem ostatniej 
wojny, jak Polska — musi budzić uczucia co najmniej mieszane. Pamięć o okrucieństwie 
hitlerowskiego aparatu terroru, obecna nawet w tak komercyjnych przedsięwzięciach, jak 
Stawka większa niż życie, postacie odgrywające w opowieściach o zmaganiach Hansa Klossa 
z Niemcami role funkcjonariuszy gestapo i SS przedstawione są w sposób eksponujący ich 
brutalny, „zwierzęcy” wygląd. Społeczne odium, jakie (co oczywiste, w pełni zasłużenie) 
dotknęło faszyzm, spowodowało, iż nie ma książki lub filmu, którego bohater — nazista 
przedstawiony byłby w sposób budzący sympatię odbiorcy — nawet marynarze będący 
bohaterami Okrętu Lothara-Günthera Buchheima wzbudzają zaledwie niechętny podziw, zaś 
tytułowy Walter Holz z Przygód Waltera Holza Dietera Nolla jest przede wszystkim 
zagubionym nastolatkiem, ogłupionym krzykliwą ideologią i demagogią faszystów.  

Na tym tle sposób kreacji bohaterów w opowiadaniu Czynszaka nie odbiega od 
stereotypu: Thomala to opętany faszyzmem niepełnosprawny młodzieniec, który nie został 
wzięty do wojska jedynie ze względu na swą ułomność — słaby wzrok i ograniczoną 
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możliwość poruszania się. Pomimo iż widzi panikę, z jaką władze i ludność cywilna opuszczają 
miasteczko, nigdy nie zwątpił w ostateczna wiktorię. (...) Niemcy ponad wszystko (s. 43). To 
jeszcze jeden z desperatów, którym nie pozostało już nic, prócz fanatycznej wiary w cud, w 
obliczu nieuchronnego krachu ideologii, na której się wychowali. Podobnie w cud (choć 
określenie to, w kontekście fabuły Pielgrzymki..., musi nabrać szczególnego wydźwięku) 
wierzy Ehrlich, dla którego pakt z Szatanem to ostatnia deska ratunku w obliczu miażdżącej 
przewagi aliantów, których nie zdołała powstrzymać żadna „wunderwaffe”. 
 Groza w opowiadaniu Czynszaka narasta powoli, ewoluując od porażenia fanatyzmem 
bohaterów Pielgrzymki... do wkraczania w obręb werystycznie kreowanego świata 
przedstawionego elementu ontologicznie obcego. Początkowe sygnały — dziwne zachowanie 
esesmanów, niewyraźne cienie towarzyszące uciekinierom, scena śmierci Manteuffela, 
obozowego oprawcy — można byłoby złożyć na karb zmęczenia wędrówką i rozpatrywać je 
w kategoriach racjonalnych. Nawet słowa Ehrlicha to pozornie bredzenie szaleńca, który widzi 
krach swego snu o potędze. Podobnych wątpliwości nie pozostawia finał utworu — wędrówka 
zmarłych w potyczce Niemców, do których dołączają inni zabici, jednoznacznie wskazuje na 
wykorzystywanie w utworze poetyki horroru. 
 Nie zakończenie jednak porusza w Pielgrzymce... najbardziej, ani scena miejsca kaźni 
w wiejskim kościele, lecz ślepy fanatyzm, który doprowadził młodego Waltera i innych do 
zaprzedania się Złu w imię obłąkańczych marzeń o światowej hegemonii. Szczególnego 
znaczenia nabiera scena, w której Szatan (jawiący się uciekinierom jako funkcjonariusz SS 
o — chciałoby się powiedzieć — „wzorcowo” nordyckim wyglądzie) wskazuje na „zasługi” 
wędrowców. Należy do nich również ślepe posłuszeństwo. Zwracając się do szeregowców, 
dziękuje im: nigdy nie kwestionowaliście rozkazów (...). Zawsze słuchaliście dowódców, nie 
zadając pytań (s. 61).  
 Czynszak odważył się na śmiały eksperyment, osadzając akcję w czasach końca II 
wojny światowej po to, by bohaterami uczynić faszystów, świadomych już własnej porażki. 
Decyzja ta zaważyła na dusznej atmosferze opowiadania, podejmującego kwestię 
odpowiedzialności za nazistowskie okrucieństwo. Bez tonów dydaktyzmu autor Pielgrzymki... 
przypomina, że obojętność jest winą, w równym stopniu, co czynne uczestnictwo w zbrodni 
— dlatego szeregowcy po śmierci podążają nadal za swym dowódcą, tak jak za życia 
wykonywali jego zbrodnicze rozkazy. Kiedy zaś docierają do pozostałych walczących po 
stronie Zła, dostrzegają, iż twarze ich wszystkich, twarze całej tej rzeszy, były podobne. 
Skrzywione, opętane, szalone, bluźniercze. Złe (s. 61), bo też i utwór Czynszaka jest 
opowieścią o Złu. Tytułowa zaś pielgrzymka to, przede wszystkim, próba zrozumienia własnej 
ciemnej strony, by móc ją odrzucić. Tak jak uczynił to jeden z bohaterów — Sepp —  który 
żałując za winy, został w chwili śmierci zbawiony. 

Adam Mazurkiewicz 
 

 

Z listów/maili do redakcji "Informatora GKF": 
 

Jesteście beznadziejni. Kiedy widzę numer waszej gazety, zaczynam domyślać 
się, kto jest brakującym ogniwem w teorii Darwina. Dlatego od tej chwili, aby 
spowodować zaprzestanie waszej szkodliwej działalności, na każde spotkanie 
redakcji będę przysyłał 21,5 kilo zepsutych bananów o nieprawidłowej 
krzywiźnie. Następnie będę na was nasyłał unijnych urzędników, którzy nałożą na 
was tyle mandatów, że się nie pozbieracie. Ha ha ha, drżyjcie, nieudacznicy! 

 
Miały być cycki w każdym numerze. Od jakiegoś czasu nic niema. Więcej cycków! 
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